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„Wachlarz lady Windermere”
W rolach głównych:

RONALD COLMAN i MAY MAC AVOY

N a s tę p n y  p ro g ra m .

„Sonata Kreutzerowska”
(Nie pożądaj...)
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Zagłębie Dąbrowskie nie
w  państwowej

WARSZAWA, 165. M inister ko­
munikacji ustalił ostatnio wykaz 
miast, uprawn onyah do wysyłania 
swych przedstawicieli do państw o­
wej rady koleiowej w okresie lrzy- 
leinim od i928 do 1931 roku. S ą  
io następujące miasta: Białystck,
Bydgoszcz, Częs.ochow a, Gdynia,

ma swych przedstawicieli
radzie kolejowej.

Katowice, Kraków, Lublin, Lwów, 
Łódź, Poznań, W arszawa, Wilno.

Dlaczego w ich liczbie niema 
m iast Zagłębia Dąbrowskiego, S o s ­
nowca czy Dąbrowy, oraz Tczewa, 
ogłoszonego ostatnio olicialnie jako 
trzeci port m orski Polski?

Król Afganistanu nie przyjedzie do Warszawy?
LONDYN, 16. 5. Korespondent 

dyp!cm ai\czny »Daily Express« do­
wiaduje się, że w Afganistanie za­
szły tego rodzaju wydarzenia, które 
m ogą skłonić króla Afganistanu do 
natychm iastowego powrowrotu do 
Kabulu Być może więc, że afgan- 
ska para kro'ew ska wnet po ukoń­
czeniu pobyiu w Anglii uda się pro­
sto do Kabulu zamiast, jak poprzed­
nio zamierzała, pojechać przez Pa­
ryż, Brukselę, Berlin, W arszawę,

M oskwę i Persję północną do Afga 
nistanu. Podobno w Afganistanie 
wykryto sprzysiężenie. Panuje tam 
niepokój. Król miał otrzymać z kra­
ju alarmujące wieści od swego mi­
nistra spraw  zagranicznych, który 
nie pojechał z nim do Londynu ale 
z Paryża nagle wyruszył do Kabulu. 
Król afgański jeszcze nie postano­
wił ostateczn'e co czynić i czeka na 
dalsze informacje.

Gdańsk wydaje niemcom podstępnie aresztowanych
obywateli polskich.

GDANSK, 16. 3. W 'elkie wzbu­
rzenie w tute szej kolon,i polskiej 
wywołał drugi już fakt podstępnego 
aresztowania obywatela polskiego 
przez władze sowieckie.

Przed niedawnym czasem policla 
gdańska aresztow ała niejakiego 
Dziacha, którego wydano następnie 
władzom n emieckim w Królewcu, 
gdzie Dziacha skazano na 6 lat 
ciężkiego w,ęzienia, za rzekome 
szpiegostwo.

Obecnie w taki sam  podstępny 
sposóo  aresztowano w G dańsku b.

Tragedja w przestworzach.
NOWY ICEK, 16. 3. W edług do­

niesień z San Diego w Kalifornii, 
ZuerzGy się dwa am erykańskie sa  
moloty,

na miejscu.

WILNO, 16 3 Onegdaj w n o c y  
na oacin ru Bi nkiszKi banda prze­
m ytn ik ów  z  o lb rz y m im  traspor-  
tem kontrabandy u s i ło w a ła  prze­
kroczyć granicę p o ls k o  -  litew­
ską. Zawczasu z a a la r m o w a n a  p la ­
cówka K. O. P. ujęła przem yt-

Jaszcze w  sprawie aresztowanych techników
w  Zagłębiu Donieckiem.

BERLIN, 16.3 (wł.) »BerIiner Ta- 
geblatoc w depeszy z Moskwy uwa­
ża komunikat T assa, zapow iadają­
cego dalsze prowadzenie śledztwa 
w sprawie aresztow anych inżynie­
rów niemieckich, jako wyraz stano­
wiska sowieckiego, zam yka’ącego 
drzwi przed ostatnią możliwością 
uchronienia oskarżonych przed kilku-

miesięcznem śledztwem. Komunikat 
zapowiada, że jest rzeczą problema­
tyczną, aby stosunki niem iecko-ro 
syjskie nie były wysławione na po­
ważną próbę. Zdaniem dziennika, 
byłoby lekkom yś!nośc:a, gdyby w 
Niemczech łudzono się, ze nie doj­
dzie do procesu przeciwko areszto­
wanym.

urzędnika polskiei policji politycznej 
z Tczewa, Brandta, z zamiarem wy­
dania go niemcom. Szczęściem  ied- 
nak o aresztowaniu tern dowiedział 
się generalny kom isariat Rzeczypo­
spolitej polskiei i zażądał od władz 
gdańskich wyjaśnień.

Nie pozostaw ało więc senatowi 
gdańskiem u nic innego, jak przyznać 
się do aresztow ania p. Brandta pod 
pozorem stawienia oporu poi cii, 
w ten sposób jednak sta ło  się nie­
możliwe wydanie go Niemcom, jak 
to było zamierzone.

Zawieszenie rokowań
niemiecko - so¥tfieckśch.

BERLIN, 16. 3. (w ł) C ała  prasa 
tutejsza omawia na naczelnych miej­
scach zawieszenie rokowań gospo­
darczych niemiecko sowieckich. »Ger 
mania«, podając komunikat urzędo­

wy w tei sprawie, oświadcza, że 
postanowienie rządu rzeszv spotka­
ło  się z uznaniem wszystkich kół w 
Niemczech.

Calender, jako cenzor pieśni patriotycznych.
KATOWICE, 163. Przew odniczą­

cy mieszanej komisji górnośląskiej 
p. Calonder wydał orzeczone (avis - 
consultativ) że znana powszechnie 
»Rota« Konopnickiej zawiera m o­
menty jaskrawe, drażniące, a zatem 
pieśń ta winna bvć zakazana w 
szkołach, jak również nie pow nna 
być śpiewana i rozpow szechniana 
publicznie.

Panu Calonderowl chodzi głów­
nie o zwrotkę:
„Nie bąazie n iem iec o lu łnam  w  tw arz  

i  d z iec i nam  germanii"...
Nie wchodząc w meritum tego 

nowego »zagadnienia« dyplomatycz­

nego p. Calondera, wyrazić m,ożna 
obawę, iż jaki inny mędrzec ligi na­
rodów gotów w razie braku innych 
zmartwień dojść do przekonania, 
że również nasz hymn narodow y 
»Jeszcze Polska nie zginęła« za­
wiera »iaskrawe momenty drażnięcee 
w zwrotce
„Niemiec, m o sk a l nie osiądzie,

d o b y w szy  pałasza"... 
— i wystąpić z nowym »avis - con­
sultative

Przeciwko temu nowemu syste­
mowi cenzury między narodowej trze­
ba wystąp.ć z  całą stanowczością.

Zdruzgotane aparaty runęły na 
ziemię: Czterej piloci ponieśli śm ierć

Banda przemytników przychwycona na granicy litew.

16-ta lotsrja państwowa.
5-ta k la sa  — 8 -m y  d z ień .

Zł. 10000 nr. 113170.
Zł. 3.000 n-ry: 25571 115193.
Zł. 2.000 n rv: 2575 44S8 11911 

45144 56911 74356 81140 107515
107562.

Zł. 1.000 nr-y: 15266 24212 52256 
41659 58417 68997 69230 70177
74550 79805 100511 108103 111758 
114245 115104 118922.

Zł. 600 n ry: 7423 14946 29979 
30059 50388 31453 317 :2 37134
46893 49544 49739 55387 54333
54663 55129 65461 72076 76406
80033 97684 101804 106959 103810
110435 110459 1147*0 116590 117222 
124170.

Zł. 500 n-ry: 736 17450 23859 
26881 32858 34841 55244 37529
4i871 46315 47951 49171 49671
50941 58791 60006 75509 86200
88946 96707 104143 113729 119850
125648 125715 125787.

ników, którzy usiłowali wykupić 
się  łapów ką, proponując sierżantowi 
Swiderskiemu 375 doiarów, co zo­
sta ło  zaprotokułowane. Aresztowa­
nych odprowa zono vszysfkxh  qo 
dowództwa 21 baonu K. O. P.

Po 400 zł. na 
1829 5:72 6688 
12048 12633 1 4162 
18510 18766 18849 
20431 20525 23184 
24757 25389 25416 
29478 23917 20595 
31614 31761 35405 
370^8 37463 57717

n ry: 1254 
9657 11659 
14448 15597 
19194 19253 
23510 24190 
25440 27125 
297/8 31014 
35186 55805 
38227 38341

1680
11715
17430
19529
24326
27145
51096
35962
39949

4946S 40529 41059 42718 45515 44126 
44197 44537 44645 45*30 49550 49540 
52241 55431 54964 56451 57202 57686 
58056 58353 58499 59043 59144 59552 
60354 6 2974 6420 5 65266 65454 77015 
63515 70423 71180 71316 72751 72779 
72995 73042 73479 748S7 75525 75985 
76493 73373 73961 81073 81600 81765 
81810 81871 82544 83153 83443 83585 
85621 86097 87077 87868 93719 94750 
95594 96202 96293 96635 97565 99049 
100122 100791 100853 100935 102465
102911 102932 104159 104599 104522
105037 106197 107905 109290 109359
109864 110010 110051 110093 110147
111154 113301 113302 113314 I1c390g
115209 116071 116080 116278 118032
118101 118524 118687 119944 121036
12*283 122571 123770 125227 125741
126165 127000 127528 128498 12853*
128659 128371 128391 129072 1293^
129755.

Stawki 5 mniejsze wygrane nie umiesz­
czone w powyższ m wykazie mo rsa 
przejrzeć bezp.atnie w kolekturze Lo­
terii Pańsiwowej j. MŁAWSKIEGO w S o ­
snowcu, ul. 3-qo Maja 23. Tamże usku­
tecznia się zmiany stawek na lo sy  iinwa,
S B B S 5SiSE £35£SE ^3S K 3£5£Z 5
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Prasa donosi. że...
—  Anglik, kapitan Hinchciiff w 

towarzystwie miss Mackay przeleciał 
z  Europy do Stanów Zjednoczonych.

—  W  związku z ostatnem oświad­
czeniem marszałka Piłsudskiego, 
wysuwającem kandydaturę wicepre­
miera Bartla na marszałka sejmu, 
w kołach parlamentarnych ' podkrC" 
ślają, że marszałek Piłsudski nie 
postawił analogicznej kandydatury 
na marszałka senatu.

Wczoraj wymieniono też luż kan­
dydaturę pewnych kół jedynki w se­
nacie. Kandydatem tych kół miałby 
być były regent, ks. Zdzisław Lubo­
mirski.

—  W dniu wczoraiszym odbyło 
się  posiedzenie głównej komisji wy­
borczej pod przewodnictwem gene­
ralnego komisarza wyborczego p. 
Cara, na którem podzielono manda­
ty list państwowych. 1 tek lista nr.
1 otrzymała na 102 mandaty ~ z 
listy państwowej 25, rażeń? 125, lista 
numer 2 — 52 mandaty ? 12 man­
datów państwowych, razem więc 64, 
lista numer 5 z okręgów otrzymała 
54, państwowych 7 — razem 41 man­
datów, lista numer 7 otrzymała man­
datów 9 i 2 państwowe -razem 11, 
lista numer 10 zyskała mandatów 21 
plus 4 państwowe —- razem 25, lista 
13 otrzymała z okręgów mandatów 
45 i 10 państwowych — razem więc 
55 mandatów, lista numer 22 man­
datów 8, państwowych 1 — razem 
9, lista numer 25 mandatów 28 — 
państwowych 6 — razem 54.

— Z powodu śmierci córki mika- 
da Hirohito p. prezydent polecił wy­
słać cesarzowi depeszę kondolen­
cyjną.

Rząd polski na pogrzebie zmar­
łej księżniczki Cchissa reprezento­
wać będzie charge d’affaires polski 
w Tokio pułk. Jędrzejewski.

— Min. skarbu przystąpiło do 
wykończenia reformy opodatkowa­
nia w Polsce. Prace prowadzone są  
w przy spieszónem tempie i mają 
wejść poci obrady sejmu jeszszęze 
w roku bieżącym. W sprawne uzgod­
nienia tekstu projektu odbywają się 
obecnie konferencje międzyminister­
ialne.

Co mm da ftieijoracia Polesia?
W myśl rozporządzenia prezy­

denta Rzeczypospolitej, w dniach 
najbliższych zostanie stworzone biu­
ro projektu melioracji Polesia, z sie­
dzibą w Brześciu nad Bugiem. Biuro 
to będzie miało za zadanie opraco­
wać w ciągu lat czterech ogólny 
projekt i kosztorys melioracji Pole­
sia, głównie zaś projektu regulacji 
rzetc i rzeczek, oraz meljoraeji grun 
lów.

Według obliczeń, wykonanie prac 
projektowanych i kosztorysów, kosz­
tować będzie ^eden miijon pięćset 
tysięcy złotych.

Tak więc ogromnej ważności 
sprawa niefylko dla samego Polesia, 
które po zmeliorowaniu nieużytków 
i bagien, zdobędzie ogromne połacie 
gruntów uprawnych, doskonale uży­
źnionych, ale wogóle i dla całego 
kraju, wkracza zwolna na realne tory, 
Zaznaczyć wypada, iż według obli­
czeń specjalistów, samo siano, które 
po melioracji będzie można zbierać 
z dzisiaj niedostępnych terenów ba­
gnistych, przyniesie rocznie z górą 
800 tysięcy złotych dochodów już 
po zaspokojeniu potrzeb potrzeb 
miejscowych, nie licząc ziemi ornej 
i lasów, które dzisiaj z powodu wiel­
kiej ilości wody zaskórnej, żyją krót 
ko i nie nadają się do żadnych, wy­
robów, a nawet częściowo i na opał.

Masz. Piłsudski o współpracy sejmu z rządem.

Zwóln.enie ze służby 117 inżynierów 
i techników w Zagłębiu Donieckiem.

BERLIV, 163 (w ł) Agenda »Te- 
grapben Union« donosi z Kowna, 
żu 117 inżynierów i techników w 
Zagłębiu Donieckem uznanych zo­
stało przez władze sowieckie za nie 
zasługujących na pełne zaufanie j 
zwolnionych ze służby.

Wczoraj podaliśmy w stresz­
czeniu przemówienie marsz. 
Piłsudskiego na zebraniu po­
słów  jedynki w mieszkaniu 
pułk. Sławka. Dziś streszcze­
nie to uzupełniamy pewnemi 
szczegółami, które wywrą nie­
chybnie wpływ decydujący na 
przyszły stosunek rządu do 
sejmu.

Marsz. Piłsudski przema­
wiał około dwuch godzin i w 
przemówieniu tern sprecyzował 
dokładnie swoje zapatrywania 
na parlamentaryzm wogóle i 
na sejm w szczególności.

Marsz. Piłsudski zaznaczył 
wyraźnie, że jest zwolennikiem 
konstrukcji państwowej kon­
stytucyjne*, chce współpraco­
wać z sejmem, jako konieczną 
instytucją obok prezydenta i 
rządu. Współpraca seimu z rzą­
dem jest możliwa, ale trzeba 
zakończyć ze złem? obyczaja­
mi parlamentarnemi, albowiem 
złe obyczaje sejmowe są gor­
sze od złej konstytucji.

Jest rzeczą niewątpliwą, iż 
wyrażając gotowość współpra­
cy z sejmem, marszałek bę­
dzie z tern i złemi obyczajami 
walczył.

Te złe obyczaje, to pozo­
stałość z okresu sejmowładz- 
twa — pochodnią ich, to ma- 
ładuszność, której wyrazem by­
ły syki, wydostające się z kon­
wentu seniorów—to też oświad­
czenie jednego z posłów, bio­
rącego udział w konferencji u 
płk. Sławka i domagającego 
się zniesienia instytucji kon­
wentu seniorów, spotkało się 
z życzliwą aprobatą marszał­
ka, Dla rządu bowiem, który 
chce skończyć z doszukiwa­
niem się niemocy, głosowania 
na plenum nie mogą być rze­
czą tak przykrą, jak ton, pa­
nujący doniedawna na konwen­
tach seniorów.

jedną więc z pierwszych 
zmian, jaką zaproponują po­
słowie jedynki, będzie projekt 
zmiany regulaminu, a dotyczyć 
on będzie przedewszystkiem 
konieczności zniesienia kon­
wentu seniorów.

W toku swego przemówie­
nia marszałek wskazał na ca­
ły  szereg zadań sejmu. Skoń­
czyć się raz muszą te dręczą­
ce sceny, jakie panowały przy 
tworzeniu każdego gabinetu. 
Sejm musi się zająć codzien­
ną pracą ustawodawczą, prze- 
dewszysikiem w sprawach go­
spodarczych i rolniczych, zwią­
zanych z konieczną uregulo­
wania naszego gospodarstwa 
społecznego, wzmożonego o- 
statnio pożyczką amerykańską.

Marszałek wskazał następ­
nie na konieczność natychmia­
stowego załatwienia prowizo­
rium budżetowego na pierwszy 
kwartał od 1 kwietnia do 30 
czerwca b. r., aby stworzyć 
sta ; k ealny i móc w tym cza­
sie ..ńalić budżet.

Następnie marszałek wska­
zał kó konieczność zmiany 
terminów, mianowicie na skró­
cenie czasu obrad nad budże­

tem, zarówno w sejmie, jak i 
w rządzie. Uchwalanie bowiem 
budżetu w ciągu pięciu miesię­
cy w sejmie, a przedtem jesz­
cze w ciągu czterech miesięcy 
w rządzie jest zbyt długie i dla 
budżetu szkodliwe.

Marszałek wskazał na ko­
nieczność zmiany regulaminu 
sejmu w kierunku wprowadze­
nia współpracy z rządem. Rząd 
będzie musiał być uprzedzony 
o porządku dziennym i będzie 
musiał współdziałać w ukła­
daniu porządku dziennego.

Następnie marszałek wska­
zał na konieczność^zmian kon­
stytucji w kierunku powiększe­
nia praw prezydenta Rzeczy­
pospolitej, tak, aby prezydent 
mógł sam pewne sprawy za­
łatwiać i nie potrzebował do 
tego kontrasygnatury szefa rzą­
du. Następnie marszałek Pił­
sudski wskazał tu na pewne 
sprawy specjalnie co do któ­
rych prezydent Rzeczypospoli­
tej musi otrzymać większe peł­
nomocnictwa. Sprawy te do­
tyczyć mają stosunków zagra­
nicznych.

sgt

Na tern samem zebraniu 
marsz. Piłsudski wysunął kan­
dydaturę wice premjera Bartla 
na marszałka sejmu. Prasa en­

decka już wszczęła hałas, że 
marsz. Piłsudski narzuca sej­
mowi swoją wolę i wysnuwa 
z tego daleko idące wnioski. 
Zwrócić więć należy uwagę, 
że marsz Piłsudski zapropo­
nował swego kandydata przed­
stawicielom bloku współpracy 
z rządem, a nie sejmowi, a że 
blok pójdzie za radą marsz. 
Piłsudskiego i że ma prawo 
do obsadzenia stanowiska mar­
szałka sejmu, jako naliczniej- 
sze ugrupowanie w sejmie — 
o tern niema dwuch zdań.

Słusznie też pisze „lii. Kur. 
Krak.“, że „wysunięcie przez 
marsz. Piłsudskiego kandyda­
tury wicepremjera Bartla musi 
być uznane przedewszystkiem 
za jeszcze jeden dowód, że 
marszałek Piłsudski chce współ­
pracować z parlamentem i że 
nie dąży bynajmniej do sztucz­
nego osłabiania jego znacze­
nia. Nie po to proponuje się 
na kierownika sejmu swego 
najbliższego towarzysza pracy, 
którego się tak bardzo ceni i 
w którego rękach spoczywa 
dziś olbrzym a władza, by ju­
tro zacząć sejm lekceważyć, 
poniżać i w prawach uszczu­
plać. jest to tak jasne i logicz­
ne, że nie wymaga dalszych 
komentarzy".

Są kopalnie i kopalnie,
Jak się gospodaruje uczciwie.

ss a

»Związkowiec Polski« w Nr. 1—4 
zamieszcza następujący opis gospo­
darki w jaworznickich kopalniach 
węgla, stanowiących własność miast 
Krakowa i  Lwowa.

Przedewszystkiem »Związkowiec« 
podkreśla, że w kwestiach warunków 
pracy i płacy pracowników nie ma 
gwarectwu jaworznickiemu nic do 
zarzucenia.

Skrupulatne udzielanie pożyczek, 
każdorazowa wypłata gratyfikacyj, 
indywidualne awanse, wykazujące, 
że pracownicy wyróżniający się 
swemi zdolnościami, czy pilnością, 
znaiduią należytą ocenę, przestrzega 
me ustaw o urlopach, o ubezpiecze­
niach i innych — oto wytyczne, ja- 
kiemi się powoduje kierownictwo 
gwarectwa, w kwestjach pracowni­
czych.

»Związkowiec« zwrócił jednak 
uwagę na dalsze momenty, które, 
świadcząc o wysokiej kulturze dy­

rekcji, a zarazem o głębokietst zrozu 
mieniu własnego interesu, każą gwa­
rectwo jaworznekie postawie za przy 
kład kierownikom innych zakładów  
pracy.

W pierwszym rzędzie działalność 
budowlana gwarectwa.

W latach infiancji
postaw .ło  gw arectw o  250  dom ów  
m ieszkalnych , które roboln .cy o -  

trzym ali na w ła sn o ść ,
a to w ten sposób, że udzielono im 
kredytu w naturze na przeciąg lat 
pięciu; w następstwie sumy te wsku 
tek dewaluacji tak zmalały, że należ 
ności pokryte zostały w ciągu roku 
przez samych robotników, wskutek 
czego stali się oni właścicielami 250 
mieszkalnych domków.

Prócz tego gwarectwo wystawiło 
260 wlasnvch domów mieszkalnych 
dra pracowników umysłowych i ro­
botników. Domy te są hygtenicznie,
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wzorowo urządzone, zaopatrzone w 
odpowiednie instalacje, słoneczne i 
zdrowe.

Gwarectwo przeprowadziło wo­
dociąg  z  odległości 4 kim., celem 
zaopatrzenia pracowników kopahti 
W zdrową wodę do picia. Z woay 
dostarczonei przez ten wodociąg 
korzysta również cała ludność gmi 
ny (coś wręcz odmiennie, ńiż u nas)

Gwarectwo w jednym tylko 1924 
roku zbudowało 7 i pół kim płotów 
ogradzając domy robotnicze i urzęd 
nicze i zakładając przy nich czyste 
ogródki.

Gwarectwo, budując gmach ad 
ministracji, sta ra ło  się przedewszy- 
srkiem o  to, aby zapewnić pracow­
nikom wygodne i zdrowe warunki 
pracy. To też biura urządzone są 
wzorowo, wzbudzając podziw, a nie­
kiedy zgorszenie zbyt »trzeźwych« 
pracodawców, naprzyktad z naszych 
okolic.

Gwarectwo odnowiło gruntownie 
kościół miejscowy, zaopatrując go 
w elektryczną wenty lację oraz oświe­
tleń .e.

h  rezultaty? ł

Gwarectwo jaworznickie zdobyło 
sobie już nie zaufanie, lecz prawdzie 
we oddanie pracowników, którzy u- 
mieią zawsze ocenić sprawiedliwe 
traktowanie ich przez dyrekcję i spo  
łeczne unormowanie stosunku przed- 
siębiorstwa do nich.

Rozwój lej placówki stał się im 
równie drogi, jak w łasne ich powo­
dzenie. Trzeba widzieć, trzeba sły­
szeć, z  jakim zapałem, z jakiem od­
daniem mówią o wszelkcl; pracach 
kopalni, o dalszych projektach, o 
zamierzeniach modernizacji, o w pro­
wadzaniu nowych działów pracy. 
Pow stał w nich szczery pąlriotyzm 
warsztatu pracy —-któremu poświę­
cili się tak. jakby on byt ich własnym

jakże marnie wygląda w porów­
naniu z powyższym opisem gospo­
darka naszych rekinów węglowych, 
którzy z pożyczek powystawiali s o ­
bie pałace i płaczą wiecznie, że do­
kładają do interesu, żądając podwyż­
ki ceny węglat

Prezydent łn. Dąlsrowy przed sądem.
Sprawa o eksmisję.

Ustawa „o zmazywanlu winyi?

Ministerjum sprawiedliwości przy­
gotowuje projekt ustawy „o zmazy- 
waniu winy." jest to spraw a nader 
doniosła i humanitarna. Zasadnicza 
m \śl ustawy poiega na tern. że czło­
wiek ukarany za jakieś przestępstwo, 
jeżeli potem przez pewien dłuższy 
czas, nienagannie się prowadził, by­
wa przywrócony całkowicie do czci.

Nazwisko takiego osobnika jest 
wymazane z rejestru osób karnych. 
Na zapytanie władz sądowych, czy 
innych, czy był sądownie karany, 
może nawet pod przysięgą odpowie 
dzieć: «nie», a t. zw. rejestr karny 
również musi odpowiedzieć prze­
cząco. W papierach jego również 
przestaje być uwidocznione, że zna­
lazł się kiedyś w kolizji z prawem.

Takie zmazywanie winy istnieje 
już w szeregu krajów europejskich, 
przyczem występuje w dwu posła- 
ciach; wymazanie ograniczone i wy­
mazanie zupełne. Pierw sze polega 
na tern, że na zapytani wewnętrzne

władz sądowych i centralnych «re 
jest karny), odpowiada, że dany o- 
sobnik był karany, natom iast przy 
wymazaniu kumpletnem odpowiedź 
jest przecząca, a nazwisko b. prze­
stępcy bywa w re.estrze zamazane 
czarną farbą w sposób  uniemożli­
wiający odczytanie.

W jakim kierunku pójdzie nasza 
ustawa, dotychczas nie ustalono, bę­
dzie jednak miała wprost niesłychane 
znaczenie.

Przypuśćmy, że ktoś w młodo­
ści popełnił jakieś przestępstwo, z 
czasem jednak staje się uczciwym 
obywatelem. A -ednak piętno grze­
chu m łodości ciąży na nim przez 
całe życie.

Wobec sądu, wobec władz admi­
nistracyjnych, w dokumentach jest 
zaw sze «karanv». T o też należy z 
uznaniem podnieść in'ejatywe mini­
sterjum sprawiedliwości co do usta­
wy o zmazywaniu win.

P. Zygmunt Cieplak, prezydent 
m iasta Dąbrowy Górniczej, oskar­
żony został o nadużycie władzy, 
wydając polecenie usunięcia nauczy­
ciela Alojzego Grządzieia z zajmo­
w anego mieszkania i każąc wynieść 
jego rzeczy przez co naraził go na 
znaczne straty, przedewszystkiem 
zaś na utratę mieszkania.

Spraw a m iała się następująco: 
p. Grządziel. otrzymawszy w 1926 
roku mieszkanie w lokalu szkoły 
powszechnej Nr. 5, m ieszkał w niem 
do końca roku szkolnego. W czerwcu 
ub. r. p. prezydent C ieplak ośw iad­
czył p. Grządzielowi, iż wobec prze­
niesienia seminarium żeńskiego do 
budynku, gdzie mieszka i koniecz­
ności przeprowadzenia remontu w 
całym budynku, będzie m usiał się 
wyprowadzić, na co p. Grządziel się  
zgodził, żądając jednak zupełnie 
szłusznie dania mu innego m ieszka­
nia. Ponieważ jednak w tym czasie 
przypadały wakacie, p. Grządziel 
wywchał z rodziną na letnisko, po­
zostawiając w m ieszkaniu sw ego 
syna.

W czasie nieobecności p. Grzą- 
dziela, mimo oświadczenia jego sy­
na, że sam bez wiedzy ojca nie 
może opuścić mieszkania, rzeczy 
zostały przy pomocy robotników 
m agistratu wyniesione do jednej 
z sal żeńskiej szkoły przy ulicy 
Piłsudskiego.

Spraw a, znalazła się przed forum 
sądowem. O skarżony Cieplak wy­
jaśnił, że lokal zajmowany przez 
p. Grządzieia był niezbędnie po ­
trzebny dla szkoły, a p. Grządziel, 
wiedząc dobrze o tern i niezała- 
twiwszy uprzednio swej spraw y 
mieszkaniowej z  magistratem, wy­
jechał na letnisko. Przedew szyst­
kiem zaś, że był zmuszony p. Grzą- 
dzieła wyeksmitować, gdyż był to 
stary budynek, który groził zawa­
leniem się, remont więc m usiał być 
przeprowadzony i to niezwłocznie.

Zbadany w charakterze św iadka 
inż. U.hke zeznał, że budynek, w 
którym m ieszkał nauczyciel G rzą­
dziel istotnie groził zawaleniem się, 
tak, że nawet sw ego czasu zw racał 
się do prezydenta C ieplaka, przed­
stawiając grążące niebezpieczeństwo.

P o  przemówieniu prokuratora, 
który popierał oskarżenie, wygłosił 
mowę obrończą mec. Pawełek, pro­
sząc w konkluzji o uwolnienie pre­
zydenta C ieplaka od winy i kary.

S ąd  po kiikugodzinej naradzie 
og łosił wyrok, skazujący prez. C ie­
plaka na 7 dni aresztu, z  zawiesze­
niem wykonania kary na przeciąg 
dwuch lat. Ponadto sąd  zarządził na 
rzecz poszkodow anego Grządzieia 
500 zł. odszkodowania i skazał prez 
Cieplaka na pon'esien e opłat i kosz 
tów sądowych, oraz za prowadzenie 
sprawy.

Dr. Mehl z Będzina oskarżony 
o przemytnictwo.

Zapłaci 15 tys. z l ,  lub odsiedzi 100 dni w więzieniu.

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.?

W listopadzie 1924 z. w Łagiew­
nikach na odcinku granicznym  «Re- 
dens Bl:ck« zostało zatrzymane auto 
przemycone z Niemiec do polski.

Jadący autem dr. Zygmunt Mehl 
z Będzina przedstawił urzędnikom 
celnym kilka dokumentów, z których 
wynikało, że doktór Mehl m iał ze­
zwolenie na wyjazd autem zagrani­
cę i na przyjazd z powrotem, lecz 
zezwolenie to było przedawnione.

O prócz tego po dokładniejszem  
sprawdzeniu dokumentów okazało 
się, iż auto, którem dr. Mehl wyje­
chał zagranicę było otwarte, nato­
m iast pow racał w aucie krytem.

Wobec tego władze celne skon­

fiskowały auto, a dr. Z. Mehla po­
ciągnięto do odpowiedzialności s ą -  
dowei, za usiłowanie przemycenia 
auta bez zgłoszenia do oclenia. Po­
ciągnięto też do odpowiedzialności 
Salom ona Gutmana, właściciela auta 
Na pierwszej rozprawie sądowej u 
wolniono oskarżonych od winy t 
kary i zwrócono im auto. P rokura­
tor wniósł jednak prośbę o rewizję 
wyroku i sąd apelacyjny uchylił wy­
rok pierwszy.

Dnia 15 m arca br. odbyła się 
druga rozprawa przed wydziałem 
karno skarbowym w Katowicach.

S ąd  uznał osk -.zonego dr. Z. 
Mehla winnym usiłow anego prze-
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Dramat w Bicetre
Powieść.

200.
Sędzia śledczy, domyślając się 

podstępu kuglarzów, wysłał agenta 
trzeciego do Dijon, Tonnerre, Joigny, 
czwartego do O rleanu i Vendome, 
t. j. we wszystkie kierunki z wyjąt­
kiem tego, w którym  Lardoise udał 
się rzeczywiście.

Pościg ten trw ał cale tygodnie i 
miesiące i nie doprowadził do ni­
czego, a przez cały ten czas Lar­
doise kręcił się spokojnie w promie­
niu piętnastu mil w okolicy Paryża.

Ale gdy Teresa, szczęśliwa z ta­
kiego życia, była w  siódmem niebie, 
przeciwnie Perrina tęskniła bardzo 
do życia dawnego. Przytem  niespo­
kojna była o swego kochanka, o  
którym nie miała żadnej wiadomości.

Nie chciała pisać do niego z 
obawy zwrócenia na siebie uwagi 
policji.

Nakoniec z nastaniem zimy Per­
rina oświadczyła stanowczo, że wra­
ca do Paryża.

— Nie mogę pozostawiać Pawia 
dłużej bez wiadomości o sobie i sa­
ma potrzebuję wiedzieć, eo się z nim 
dzieje.

W iktor i Teresa, widząc ją tak  
zdecydowaną, zdobyli Jsię również 
na odwagę, wrócili do stolicy i roz­
bili namiot w samym jej środku —  
na placu Rzeczypospolitej.

Nazajutrz po przybyciu, a było 
to  we czwartek, Perrina pobiegła do 
Bicetre.

Gdy wprowadzono Paw ła do 
parlatorjum , rzuciła mu się na szyję 
i uścisnęła serdecznie. Ale on, choć 
widok jej na razie ucieszył go bar­
dzo* niechętnie oddał jej uścisk i 
odtrąciwszy od siebie, zapytał su­
rowo:

—- Wieki całe nie widziałem cię 
już. Coś przez ten czas robiła?

—- Ukrywałam się.
— Dlaczego?
— Nie domyślasz się? P o  znale­

zieniu Róży, musiałam uciekać przed 
poszukiwaniem policji i odbywałam 
wędrówki z W iktorem i Teresą, od­
grywając role olbrzymki, pięknej 
Fatmy, bajaderki •••

— D ekoltow ana?
— Przeciwnie, naw et tw arz mia­

łam zasłoniętą według zwyczaju 
wschodniego.

— Ilu przez ten czas miałaś ko­
chanków? — zapytał s  błyskawicą 
zazdrości w oczach.

Na twarzy jego widoczne było 
cierpienie. Perrina spostrzegła, iż 
był w stanie, nienormalny® i ulito­
wał® się nad mim, ....

— W ierz mi, że cię kocham —- 
odrzekła serdecznie — i że byłam ci 
wierną. Przyrzekłeś mi zaślubić mię, 
chcę więc być godna ciebie. Proszę 
cię, Pawle, nie lękaj się i nie myśl 
nawet o tein.

— Bo widzisz — odrzekł tonem 
groźnym — ciebie jedną mam tylko 
na świecie, i gdybyś zdradziła mnie, 
zabiłbym cię, jak tam tą.

— Cicho!—szepnęła przestraszona.
— Nie wiesz ile ja wycierpiałem

Eodczas twej nieobecności. Wycze- 
iwałem cię każdego czwartku i w  

niedzielę, a ty  nie przychodziłaś.- 
Pow iedz mi dlaczego? Gdzie byłaś?— 
Głowa mnie boli.

Paw eł mówiąc to, cały czas obu 
dłońmi ściskał skronie.

— Co tobie jest? —zapytała P er­
rina, widzęc zmianę w jego stanie 
umysłowym.

— Nie wiem. W  nocy miewam 
przywidzenia straszne. Czasami wi­
dzę przemawiającą do mnie hrabinę... 
Pok azuje mi trzy krwawe rany ną 
szyi, z kłórych każda wygląda, jak 
usta otw arte i złorzeczące mi... P od­
czas dnia plącze mi się pamięć i 
ciąg myśli, jak w  tej chwili... D októr 
nazywa to  alkoholizmem i przyrzeka 
wyleczyć, ale ja wiem, źe to  co in* 
nego. To tęsknota do ciebie.

—  Więc masz mnie nareszcie, 
•i Nie wiedziałam żeś taki zakochany

we mnie. •'

— Teraz się uspokoisz i wkrótce 
opuścisz zakład.

— W ątpię, chyba, że  ucieknę. 
Ale pilnują mnie dobrze i w dzień 
i w nocy.

— Dlaczego?
— Ponieważ udawałem ucieczkę 

i robiłem awantury, już nie pamię- 
łam  jakie... Czy to  ty, Perrino?... 
Ach, do kroćset djabłówl w  głowie 
mi się plącze.

— Pawle, uspokój się. Nie mów, 
to  cię utrudza.

Ranoir wyjął z kieszeni list Hi­
polita Merlu i podał go Perrinie.

Praczka, po przeczytaniu go, za­
pytała:

— Cóż myślisz rob ić?
— Co myślę robić... nie potrafię 

powiedzieć ci dzisiaj... W głowie mi 
szumi... Przyjdź w niedzielę.

— Dobrze.
W  następną niedzielę Perrina za­

stała Ranoir’a  w lepszym nieco sta­
nie.

— Nie powiedziałaś mi podczas 
widzenia się we czwartek, czem za­
rabiasz na życie.

c. d. n.
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myUatthva i sk /.a" >re na 15000 zł. 
grzywny i ns dodatkową kari 10 
lysiący złotych grzywny ze, względu 
na lo, że konfiskaty auta orzec obe­
cnie nie mcii;a, gdyż znajduje się

ono w posiadani?! trzecich osób, a
wrasoe, niezapłacenia na więzienie, 
lic- -ję- po 150 złotych za jeden dzień. 
Oskarżonego S. Gutmana sąd uwol­
ni, z powodu braku dowodów.

T r a g f ó a i t a  z a b a w a  n a  l o d z i e .
i  (Mętni chłopiec utonął w Bryniey.

O nego aj w godzinę w i popo łu­
dniowych w Czeladzi utonął w Bry- 
nicy 10 letni Michał Taras.

Skutkiem przymrozków po­
wierzchnia rzeki Bryniey, pokryła 
się cienką, kilkucentymetrową za- 
lerinic warstwą iodu, na którym za- 
pragnęli użyć ślizgawki dwaj nielet­
ni koledzy 10 letni Taraś Michał i 
i?, letni Siekierski Tadeusz, Kiedy 
jednakże chłopcy posunęli się na 
środek rzeki, ślizgając się w najlep­

sze, lód nagie załamał się a chłop­
cy poczęli tonąć.

Krzyk chłopców zaalarmował 
przechodniów, którzy wraz z miej­
scową policją pospieszyli na ratu­
nek tonących. Akcję ratunkową jed­
nakże utrudniał pokrywający rzekę 
lód, fo też po wielkich wysiłkach jed­
nego z chłopców zdołano uratować, 
Taraś jednak utonął Zwłoki zdołano 
odszukać, ale wszelki ratunek oka­
zał się spóźnionym.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

I Dziś Patryka 
* Jutro; Cyryla

YY-JJ;: słońca S.46 
Zac hóci 5-84

Miejska biblioteka i ezy- 
■telnia im. Gustawa Daniłowskiego 
przy id. Małachowskiego nr. 4 w 
Śoaaowcu, otwarta test codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g. 1.7-ej do 20-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. i 5-ot do 21-ej.

i.irr.źC

'Sobol

RAD JO.
Sobota 17 — marca.

K A T O W I C E .
j&20 Kornsjsńiia) potslt. zw. zrzeszeń 

gosp. woj. śt.
16.30 Nadprogram.
16.40 O dezajt pi. jJteńeM w ziema w -  

teńsk :cj".
17.03 Komunikaty,
17.20 Wykład języka polskiego (kurs 

wyższy). ,
17,46 Program dla dzieci,
1&55 Komunikaty.
19.15 Rozmaitości.
19133 Odczyt m, „Mann Grzymała Sie­

dlecki”.
I *  Transmisja odczyta erg, pm z 

js tx. rady nńnislrOw,
f3 ,M  Operetka „Nareszcie sarai\
S2.S9 Sygnał czasu i  komunikaty PAT., 
£2.39 Koncert z  kawiarni „Astorja*‘.

Teatr miejski w Sosnoweu.
Dsaś w aobotę o godz. 8.15 wieczorem 

„.Drami! .niemoralny ” sztuka w ft-ch aktach 
h. Matka, Która na czwartkowy premierze 
vywotyv.ula huragany oklasków. W rolach 

.główni ch występują: pp, Topolska, Kustory, 

.Zbucki, Jagiar/, Brandl i inni.
W a.edzśetę o  godz. 4.15 po południu 

JDramal niemoralny" A. Marka. Wejście 
na 8atę dla młodzieży niedozwolone. Abo­
nament ważdy — procentowy.

W isieczielę o  godzinie, 8.13 wieczorem 
Uroczysta atadcmja ta  uczczeniu dnia 
imienin marszałka Piłsudskiego,

Ogólna.
fój Powtórne egzam iny do}- 

rzeleści. Kuraiorjiirn zawiadamia 
wszystkich inieresowasych, ie  po- 
wtónbe egzaminy dojrzałości b. abł- 
terjeatów gimnazjów państwowych 1 
prywWfiych odbędą się na zasadzie 
par, 54 regulaminu w term i nie wio­
sennym (maj — czerwiec) b. i. wo­
bec właściwych komisji egzamina­
cyjnych w Krakowie Kandydaci 
przebywający s?ale na obszarze wo­
jewództwa kieleckiego, mogą zda­
wać egzamin taki wobec państwo 
wej komisy egzamtnacyinej w Kiel­
cach, jeśli w podaniu wyraźnie zet 
tsaaczą, iż tego pragną.

Podania, należycie udokumento- 
WiSiie, powinni kandydaci złożyć w 
dyrekcji maclmyatego zakładu naj­

KINO

„OAZA
Sosnowiec.

m

Gd 12 i dni następne

w o j e n n e
Dramat wojenny z frontu francuskiego.

W głównej roli pamiętny z obrazu »Białe Noce«
RAYMOND KEANE.

KINO
Od 15 go do niedzieli 18-go marca r. b. włącznie 

It-ga i ostatnia serja

Sowości’1 C A S A N
W roli głównej IWAN MOZŹUCSilN.

Będzin.

dalej do dnia 20 marca br.
W terminie wiosennym odbędą 

się również egzaminy dojrzałości 
dla eksternów, którzy powinni swe 
podania, udokumentowane ' ściśle 
według postanowień par. 62 obo­
wiązującego regulaminu, przesłać do 
kuratorium okręgu szkolnego kra­
kowskiego najdalej do 15 marca br.

Z S osn ow ca .
(s) Imieniny marsz. Józefa 

Piłsudskiego a spółdzielczość.
Na posiedzeniu spółdzielni kredy­
towej Zagłębia Dąbrowskiego w 
Sosnowcu w dniu 15 bm. uchwalo­
no wziąć udział gremialny w uro­
czystości obchodu imienin marszał­
ka Piłsudskiego na nabożeństwie w 
kościele parafialnym w Sosnowcu, 
w dniu 18 bm. pokrewne rady i za­
rządy spółdzielcze, jak również i 
członków oraz zjednoczenie stanu 
średniego upraszamy o wzięcie 
wspólnego udziału.

Zbiórka w lokalu spółdzielni, ul. 
Dęblińska 5, o godz. 9 rano.

(s) Podziękowanie. Panu Igna­
cemu Landau, dyrektorowi fabryki 
Dietla w Sosnowcu, za ofiarowanie 
89 książek dla biblioteki policyjnej, 
w imieniu funkcjonarjuszów policji 
państw. I-go komisanatu w S o s­
nowcu, składa podziękowanie, Ka­
zimierz Henszel, kier. I-go komi­
sariatu p. p. w* Sosnowcu.

(s) Sesja wyjazdowa sądu ©- 
kręgowego w Zawierciu. W dniu
17 bm. sąd okręgowy w Sosnowcu 
wyjeżdża na sesję wyjazdową do 
Zawiercia w składzie następującym: 
przewodniczący sędzia Kłodnicki, 
wolanci sędziowie Sadkowski i Jan 
klewicz, podprokurator Jcwn-ewńcza, 
oraz protokulant aplikant Kuchta. 
Rozpoznawane będą sprawy karne. 
Sesja trwać będzie 10 dni, =a więc 
do dnia 27 bm. włącznie.

<s) Z cecha piekarzy w S o ­
snowcu. W niedzielę, dn. 18 marca 
1928 r. odbędzie się uroczystość łoi 
czci patrona cechu piekarzy; o wzię 
cie udziału uprasza się członków 
cechu.

Zbiórka o  g. 8-ej rano w domu 
ludowym ul. Jasna 26. Nabożeństwo 
w kościele parafialnym w Sosnow­
cu o g. 9-ej rano.

(s) Usiłowanie zgwałcenia. W 
dniu 15 bm. Emiljs Szprankówna 
żarn. przy ulicy Targowej tu 14 za­
meldowało w komisariacie p. p. w  
Sosnowcu, że niejaki Szwarcberg 
wraz z  drugim nieznanym osobra- 
kiem usiłowali dokonać o® niet 
gwałtu.

(s) Ukarani. W dniu 15 b. m. 
przez komisarjat p, p. w Sosnowcu 
zostało zatrzymanych 15 osobników 
pisanych, na których sporządzono 
doniesienia.

ist % PRZEMYSŁU. Dowiadu­
jemy sit? w ostatniej chwih, że  
Zjednoczone JFabryin Maszyn 
»lln?a* Tow. Ake. oddział C.
Dlwmve i Syn w Dyd^goswtzy,

Do naszych- czytelników.
„Expres Zagłębia" jest nie tylko najpoczytniejszym dzien­

nikiem w woj. kieleckiem, ale najbardziej rozpowszechnieniem 
pismem prowincionainem w b. Kongresówce. ,

Nakład „Expresu Z." w dni powszednie dochodzi do
15 tys. egzemplarzy,

w niedzielę zaś i święta przekracza

15 tysięcy.
Takie poczytne pismo nadaje się najlepiej do wszelakiego 

rodzaju ogłoszeń, na co zwracamy uwagę pP- kupcov , rze­
mieślników, przemysłowców i wogóle naszycn czytelników, 
mających co do sprzedania, chcących co kupić, poszukuisteych 
mieszkania, pracy, wspólników i t, p

Obowiązkiem każdego jest ogłaszać się w tern piśmie, któ­
re czyta, obowiązkiem zaś czytelników jest popieranie firm i 
i osób ogłaszających się w „Expresie Zagłębia T

wyrabiające specjalnie traki 1 
wszelkie m aszyny do obróbki 
drzewa, uzyskały znowu pa­
tenty na wykonane ulepszenia 
konsjrwkcyjne, a mianowicie na 
przyrząd w fraku walcowym do 
natychmiastowego Włączenia i 
wyłączenia posuwu w trakach 
oraz na piłę trakową do rżnię­
cia cienkich desek.

Z Będzinu.
(b) Program u r o c z y s t o ś c i  

imienin marszałka Piłsudskiego 
w Będzin,e. Niedziela. O godz. 11 
raoo w sali »p!3Sła«, będziński od­
dział m  sfrzelećkiego urządza po­
ranek, godz. 12 — 15 koncert -orkie­
stry wojskowej, godz. 3 popoł. au ­
dycje radiowe na rynko, gotb:. 6,30 
wtecz, capstrzyk.

W poniedziałek przez ce-ły dzień 
zbiórka uliczna na budowę sierociń­
ca, godz. 8—9 ran© nafroźeśslwo 
dla młodzieży szkotnej, godz. 10-ej 
szkoły średnie i godz 11 dia woj­
ska pdłicp i organizacji wojskowych 
o  godz. 1S w poł. poranek dte mło­
dzieży szkolnej.

<b) Porsmżk strxsSccM. Dala 18 
f. j. w medziete, w sali Piasta, bę 
dziński oddztół związku strzelec kie­
go, ku czci marszałks Piłsudskiego, 
urządza poranek z  wielce urozma­
iconym programem. Początek o  g. 
U  przed pot Węjścśe bezpłatne.

(b) Udzietenie zapomóg rm 
dzieci bezrobotnych. Wyd^ał o- 
pieki społecznej przy magistracie 
w Będzinie rozpoczął wypłacać za­
pomogi aa dzieci bezrobofijych, po­
bierających zasiłki. Wysokość zapo­
mogi na jedno dziecko wynosi b 
.zł, »a dwote — 12 z ł, na troje i 
więcej 18 zł. ¥7edłng denyćh sta­
tystycznych zapomogę ©Jaryma 6 
tysięcy dzkcl

<b) N agły short przy pracy.
Sekretarz wzętlo gtnmoigo w  Bo

brownikach Marcut Zasuń, stedząc 
przy pracy w biurze, nagle zasłabł. 
Wezwany tekarz stwierdził zgon 
wskutek udaru serca. Marcin Zesuń 
osierocił żonę i 4 dzieci.

(b) Brylantowy krzyżyk. Sto­
warzyszenie młodzieży żeńskiej pol­
skiej w Będzinie, w niedzielę, t. j. 
jutro w sali na górne Zamkowej u- 
rządza przedstawienie teairelR-?, na 
którem zostanie odegrana sztuka w 
5 odsłonach pt. ^Brylantowy krzy­
żyk*, Początek o godz. 6,30 wlecz.

Z Dąbrcmy.
(d) U roczystości ku czci r -nie- 

trtin marszałka PMsndsIdegcc Dą­
browa obchodzić będzie bardzo uro 
czyście dzień iroiettla marszsb- •; Pił­
sudskiego.

W niedzielę o godz. 12-ei *-«' poł. 
w sab kina sKomets ŝ, odbędzsc się 
po?a?tek popularny

W niedzielę wieczorem o rgodz. 
8-e; w sa l resurs :̂ miejscowe- od­
będzie się akademia z  następującym 
programem: przemówienie n-/głosi 
dyr, S. Wrzosek, śpiew artysty ope­
ry katowkktel p. TarrtawskfegT., so- 
1o altówka p. M. Szaleski, deklr macie 
p. Wa&newaiki i chór tow. l ir y c z ­
nego pod batutę dyr, Ochon -e.

W psmiedzialek w salt kino *Ko- 
rneta* o godz. 12 ci w poł. pakunek 
dla młodzieży szkół powszechnych.

W niedzielę przez cały iłzień 
aMórka uliczna na budowę śtercciń- 
ca, -wieczorem capstrzyk z  pochod- 
niatrri przy dźwiękach cnkiessry.

(dj Pierwszą ofiarę na siero- 
cirńec im. J. Piłsirdskiego złożyli 
zamiast wieńca ns grób kolegi swe­
go  ś. p. Jana S o b o lęckiego itczsiio- 
wie 2  ego kursu szkoły górniczej w 
Dąbrowie wraz ze swym wycho­
wawcę w sumie 31 zł.

<d) Magistrat buduje. W feońca 
bieżącego miesiąca magistral m. Dą-
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browy, przystępuje dc budowy do- 
mów mieszkalnych.

jeden z domów wybudowany bę­
dzie na kolonii Flora na działce
miejskiej. . a .

Dom len składać się będzie z 24 
mieszkań dwuizbowych, Dla wygo­
dy lokatorów urządzona zesranie 
wspólna łaźnia, pralnia, iBajpwl i ko­
mórki piwniczne.

Drugi dom* tok zwany feinrstmy 
(szeregowy) sianie na Redenle, przy 
ulicy 1 go maja.

Dom ten budowany będzie częś­
ciowo po kilka mieszkań na 100 ro­
dzin. Koszta budowy przewidziane 
są w budżecie.

(d) Za fałszow anie mleka, O  
negdaj sąd pokoju w Dąbrowie, roz­
patrywał sprawę M. Ligęzy i S. Pa­
jąkowej mieszkanek Gołonoga, o  
fa łszow anie mleka przez dolewanie 
20 proc. wody.

Fałszowanie mleka zostało udo­
wodnione w następstwie czego sąd 
każdą z oskarżonych ukarał 2Q zł. 
lub 4 dni aresztu. .

Jak wffMrny,, fałszowanie mleka 
jesf procedrem doehodowem, wobec 
takich kor.

Z  Ząbkowic.,

Zamach sarao&iiczf oficera
wgMssłągu.

(z) Obchód imienin m arsz,
P iłsudsk iego. W Ząbkowfcaeii w 
dsafe M bm. pi* naltoieńsfwie w ko- 
•£.-''1-!̂  ndhedzie się w dama ludo­
wym poranek dla dzieci szkół po­
wszechnych, na którym po za po­
pisami uczniów i uczenie wygłoszo­
ne zesłaną? pogadanki o marsz. Pił­
sudskim, Wieczorem tegoż doda o 
godz. 6 odbędzie się uroczysta aka­
demia, na którą złożą się: prelekcja, 
którą wygłosi dyr. Wrzosek, kon­
cert orkiestry pod dyrekcją p.Szysz- 
kowskic.;o, śpiew solowy (sopran) 
p. Genowefy Scibichówny i p. Krzy- 
chowskSego (tenor), koncert skrzyp­
cowy p. Szyszkowsk'ego i solo for­
tepian p. Józef Lenarcik. Na zakoń­
czenie odegrana zostanie obraź 
dram, z  dziejów legionowych w 1 
flkreie p. Ł «Szaleńcy«.

Dnia 14 bm. około ®b*K 4: <4 
nad ranem w pociągu pospiesznym; 
zdążającym z Warszawy do W taria  
pomiędzy stacjami Otfaezyw?nv a 
Toruniem usiłował odebrać sobie 
życie wystrzałem z rewolweru, skie­
rowanym w prawą skroń* major St. 
Miierzwrński, należący do komendy 
korpusu kadetów Nr. 2 w Chełmnie. 
Denat pozostawił list' zamknięte, w 
którym były dwa a
które oddano wfediaos wojskowym.

Jadjicy w? sąsiednich przedziałach ofi­
cerowie nie słysaełf wystrzaJu. gdyż 
pogrążeni byli w śnie. Dopier^ przy 
wysiadaniu z wegomi na sts-eir ko­
lejowej w Toruniu żauważom- Mierz­
wińskiego, leżącego w kutezy krwi 
na poduszkach wagonu. Wezwane 
pogotowie rattutkowz przewiozło 
d«r<ątó! w stanie bardzo ciężkim, do 
szpitala gartózsnewego w Toruniu. 
Powód zamachu n;ę  znany. Władze 
wojskowe prowadzą dochodzenie.

2 ! loweoowSosnowGu.
Czcij matkę tw o ją !—Nieszczęśliwy wypadek.—Za zerwanie

pieczęci.—Opór policji
51-letni Wacław Cegielski z  Gra- 

bocina, powiatu będzińskiego, w grud­
niu ub. V. pobił dotkliwie swą mat­
kę lepem narzędziem po głowie, za 
to', iż chc;ała zabrać swe rzeczy z 
mieszkania, którego uprzednio już 
s ’ę wyprowadziła, będąc pFześlado- 
waną przez wyrodnego syna w o- 
krutny sposób. Cegielskiego sąd 
skazał na cztery miesiące więzienia.

Stanisław Woźniczko, lat 55* 
mieszkaniec Sosnowca, właściciel 
domu przy uf. Tańskiej 29, za zer­
wanie pieczęci Ftałoioaych przez ma 
gfstraf na drzwiach dłuższy czas 
niewynajętego- mieszkania w jego 
domu* skazany został na dwa fygod 
nie więzienia, z zawieszeniem wyko­
nania kary na przeciąg dwóch lat.

Zawiadowca kopalni »Jakób« na 
Niemcach, Mieczysław Zapalski, 
stanął onegdaj przed sądem okrę­
gowym w Sosnowcu, jako oskarżo­
ny o spowodowanie śmierci w dniu 
27 sierpnia ub. r. robotnika Anto­
niego Serdyki, dopuszczając do nie­
należytego obudowania jednego z 
filarów kopalni, na którym Serdyka 
pracował. Krytycznego dnia ober­
wał się olbrzymi kawał węgla, za­
bijając Serdykę. Wina ^Zapalskiego 
nie została dostatecznie udowodnio­
ną, wobec czego zapadł wyrok u- 
niewinniający.

Za  stawianie czynnego oporu 
funkcjonariuszom poiicft w stanie 
pi lanym, podczas wykonywania przez 
pich obowiązków służbowych ska­
zani zostali na dwa tygodnie więzie 
niar Bronisław Trocha, lat 29, z Dą­
browy Górniczej i Stanisław Bilski 
lat 54, z Będzina, którzy wywołali 
awanturę na stacji kolejowej w Dą­
brów e  Górniazei, oraz 20 letni Zdzi 
sław Ziębach, mieszkaniec Sosnow­
ca, awanturując się na zabawie w 
związku metalowców na Pogoni, u- 
rządzonei przez koło polek w dniu 
9 października ub. r.

Reklama jest dźwignią handlu!

HUMOR..
W sąd zie .

Skradliście dwadzieścia dwa 
tuziny chustek. Czy macie coś na 
swoje usprawiedliwienie. .

— Miałem katar, panie sędzio.
Zna g o  dobrze.

Marysiu? Czy ty jednak znasz 
dobrze, swego narzeczonego?

— O proszę pani doskonalef Nie 
wiem tylko jeszcze, jak się nazywa 
i gdzie mieszka.
Gdy kobieta podaje swór wiek...

Panna: Gdy się urodziłam oieiec 
mój obiecał mi w każdym, dniu i- 
mienin darować 100 złotych i teraz 
mam 2500 zł.

— A kiedy dopłaci pani ojciec 
resztę?

Między przyjaciółkami.
— Dzisiaj ci się Jasiek nareszcie 

oświadczy.
— Czy jesteś tego pewna?
— No naturalnie. Kiedy wczoraj 

dałam mu kosza, powiedział tni, że 
jest teraz zdolny do popełnienia 
największego głupstwa.

Tylko za jednego w ychodzi...
Nora: Chciałabym wiedzieć, ilu 

młodych mężczyzn będzie płakać, 
gdy wreszcie wyjdę za mąż?

Dora: No— przecież możesz wyjść 
tylko za jednego.

Zapewne.
On. — Powiedz mi, jeśli my z 

Częstochowy pędzimy z  szybkością 
120 kim. na godzinę, z  Kłobucka 
zaś autobus naprzeciwko 60 kim, to 
gdzie się spolKamy?

Ona. — Zapewne w szpitalu'
Jest różnica.

— Jaka jest różnica między fofe 
km  a mrowiskiem?

— Nie wiem.
— No, siądź na mrowisku* to 

Się dowiesz.
Obiad dziennikarza.

— Kasiu, kotlet! Prędzetl
— Kiedy dopiero na jedne) stro­

nie zarumieniony.
— To dawaj pierwszą strong

N ieszczęśliw y wiek,
— Jaki wiek w  życiu kobiety u- 

waża pan za najciekawszy?
— Tak, droga pani, to te dzie­

sięć lat, w których kobieta ma stale 
dwadzieścia pięć lat.

F ilozofia  pijaka.
— Czy też wypić ieszcze jeden? 

Żołądek odpcfwiada tak, głowa zaś 
mówi nie. Głowa przecie mądrzej­
sza jest od żołądka, a że mądry 
głupiemu ustąpi, więc wypiję sobie 
jeszcze kieliszeczek.

N a egzam inie.
-T- Jeżeli zawezwę pana do wy­

padku zatrucia gazem świetlnym, ja­
kie kroki pan przedsięweźmie prze- 
dewszystkiem?

— Przedewszystkiem długie, pa­
nie profesorze.

Wtedy byłoby dobrze.
Gdyby wszystkie matki pożarnie 

niały między soba swo e dzieci, al­
bowiem każda z  nich wie, jak na­
leży wychowywać dzieci innej.

M alowana ławka.
— Siedzieliście na tei świeżo 

pomalowanej ławce, musieliście so­
bie porządnie poplamić oboje ubra­
nia.

— Dlaczego obole, najwyżej pan 
Władysław, proszę papy.

Cela 
więzienna.

17.

„W  chw ili jednakże, gdy agent 
w y b iera ł się w  d ro g ę , zaszed ł n ie­
słychany w y p ad ek , k tó ry  za raz  o p o ­
wiemy.

„N ik t zapew ne nie spodziew ał 
się podobnego  rozw iązania.

„O to  w  p ią tek  zran a  s t ro i  w ię­
zienny, w szedłszy do celi oskarżo­
nego, którem u, jak  również i jego 
tow arzyszow i, codziennie przynosił 
tradycjonalny chlcb  i dzbanek  w ody, 
postrzeg ł z  przerażeniem , iż G a r­

d en er zn ik ł z  celi, a  towarzysz, jego 
chrapał m ocno, leżąc na łóżku.

„Rzecz niepraw dopodobna!
„U cieczka z M azas, z  celi po­

dwójnej!
„N igdy się jeszcze n ie w ydarzyło  

coś podobnego.
„W  jednem  m gnieniu oka zbie­

gła się służba w ięzienna.
„T ow arzysza G a rd m cca  zdołano 

rozbudzić, dop iero  p rzez zanurzenie 
głow y w  zimnej wodzie.

„A le nic nie pam iętał.
„Zaledw ie m ógł sobie przypom ­

nieć, że po  w ieczerzy, spożytej

w spólnie z G ardenerem , uczuł nagle 
ociężałość i sen ołow iany tak  o g a r­
nął w szystkie jego członki, iż za­
ledwie zdo łał dojść do łóżka...

„S pał całą noc... i byłby zapew ne 
p rzesp a ł i dzień  cały , gdyby  g o  nie 
obudzono.

„W idocznie G ardener, chcąc p o ­
zbyć się  zaw adzającego  m u św iadka, 
zapraw ił jedzenie jakim ś nadzw yczaj 
silnym narkotykiem .

„Lecz skąd  d osta ł tego  narkotyku, 
jakim  sposobem  udało  mu się uciec 
* w ięzienia?

„W  chwili, k iedy to  piszemy, 
w szystk ie w ładze bezpieczeństw a 
znużone są  bezow ocnem  poszukiw a­
niem .

„R ozesłano w ieści n a  w szystkie 
strony; te leg raf nie odpoczyw a ani 
n a  minutę... pom im o to  nie w ykry to  
d o tąd  najm niejszego naw et śladu ..

„N . B. W  tej chwili otrzym ujem y 
w iadom ość, że  b aro n  Lucenay w y­
staw ia na  sp rzed aż  znaczne swe p o ­
siadłości ziem skie, leżące w  B ur- 
gundii.

„P rzed  m iesiącem  żaś sam  op u ­
ścił F rancję, ażeby  u k ryć  sw ą boleść 
n a  obczyźnie.

N azaju trz  ten że  dziennik  p o d ał 
now y artykuł:

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
„Sądziliśm y, iż w  num erze w czo­

rajszym  w yczerpaliśm y całą serję 
dziwnych, niepojętych i n iep raw do­
podobnych  w ydarzeń. Tym czasem  
rzeczyw istość przygo tow ała nam  nie­
zwykłą niespodziankę.

„D ość obszernie opisyw aliśm y 
w czoraj, w śró d  jakich tajem niczych 
okoliczności n astąp iła  ucieczka Ju - 
Ijana G ardener, obw inionego o speł­
nienie zb rodn i, n a  osobie pan n y  
K lotyldy Lucenay.

„W spom inaliśm y o  te legrafow a- 
niach na w szystkie s tro n y  i o ro zk a­
zie, w ydanym  przez w ładze bezp ie­
czeństw a d la  bacznego  strzeżen ia  ro ­
g a tek  m iasta.

„P rzez  dw adzieścia  cztery  n astę­
pujących godzin  cały P ary ż  m ów ił 
ty lko o G ard en erze  i zajm ow ał się 
nim  wyłącznie.

„P o  raz  to  p ierw szy  w  roczni­
kach  sądow ych w ydarzył się w ypa­
dek  tak  niezw ykły tem bardziej, że 
naw et nie zdołano  d o tąd  sobie w ytłó- 
maczyć, jakim  sposobem  ucieczka zos­
ta ła  dokonana z tak ą  łatw ością.

„W czoraj w ieczorem  jakby dla 
w yw ołania jeszcza w iększego zdzi­
w ienia, niespodziane, odkrycie dos­
tarczy ło  now ego przedm io tu  dla p o d ­
sycenia publicznej ciekaw ości

„P rzed  opisaniem  jednakże g łów ­
nego fak tu , należy tu  p o d ać  kilka 
przedw stępnych  objaśnień.

„Z apew ne w szyscy sobie  p rzy p o ­
minają, Ju ljan  G ard en er zajm ow ał

w  M azas podw ójną celę n um er 5 
„O tóż obok  te j celi znajduje się 

irtna, p rzeznaczona w yłącznie dla 
niebezpiecznych zb rodn iarzy , i z  te ­
g o  pow odu  m ająca o d d aw n a pon u ry  
rozgłos. Jes to  cela nr. 7.“

„N iezajęta o d  k ilku już m iesięcy 
o trzym ała  w łaśnie , now ego gościa, 
jednego z najprzebieglejszych zło­
czyńców .

„N azyw ał się  on  H onory  Salviat? 
nazw isko to  jest pod o b n o  przybrane .

„H onory  S alv ia t ma la t trzydzieś­
ci; jeżeli zaś m ożna w ierzyć pog łos­
kom , wyszłyra z p re fek tu ry , sam  
p rzeb ieg  jego  życia jest n iezw ykte ro ­
m antycznym .

„S alv ia t został p rzytrzym anym

Erzed  p ię tnastu  dniam i, w  spraw ie 
radzieży, popełnionej u  F o rstana , 

jub ilera  z Palais-R oyal.
„R ozpoczęte badan ie  z lo cźy ń ty  

pow strzym ano jeknakże na  cza3 ja­
kiś, p row dopodom nie dla zajęcia, ja­
kie w yw ołała sp raw a  Ju ljan a  G ar­
dener. ,

„W edług  udzielonych nam  ob jaś­
nień, S alv ia t w  niczem  nie jes t p o ­
dobny do pospolitych  zb rodn iarzy , 
jacy zasiadają  n a  ław kach sądu  k ry­
m inalnego. Pom im o m oralnego  u p ad ­
ku, m ożna ła tw o  rozróżn ić  w  nim  
oznaki szlachetniejszego u rodzen ia , 
nie s ta r te  jeszcze w ystępkiem .



Drukarnia
E i p r e s  Z a g ł ę b i a

ŚOSMOWSEC* isSica Teatralna 
Telefon Kr. 4-94.

kres drukarstwa
wchodzącą

Zwel©
GIEŁDA.

Warszawa
Warszawa doi. 8.SS*/,
Nowy ork 8.90
Londyn 45.49—43.48 /s—43.49
Parvż 55.09
Wiedeń 123.49
Prasa 26.41 V,
Szwajcaria l7L64‘/8 
Holandia 555.78 
Doi. War. tr. obr. 8.89 
6 proc. Poź. Prem. Dolar, z! 

Tendencja niejednolita.

1.65.

70.00—70.50

AKCIE.
Warszawa, 16.3.

Rank Handlowy 123.00.
Bank Polski 118 00— 147.50—14S.00 
Bank przem. Lwów 107.—
C ukier 75.00 
Łazy 9.10 
Nobel 38.25 
Lilpop 41.00

Modrzelów 45.63-~45.50 
Ostrowiecki 85.00 
Pocisk 11.25—11.00—11.25 
Rudzki 54.50 
Starachowice 66.00- 
Borkowski 19.50 
Haberbusz 174.00 
Spirytus 39.50

Tendencja: słabsza.

G IEŁDA ZBOŻOW A.
Poznań, 163*

Zyto 180 ton 42.00— 15 ton 46 00 — 15 ton 
46.80—15 ton 46.75— 15 ton 46.25— 15 lon 
47^10—15 ton 47.00 — 63 ton 46.90. 

Pszenica 51.00—52.00 
Jęczmień przemiałowy 55.50—37.50 
Jęczmień browar. 40.50—42.00 
Owies 56.50—38.50 
Ospa żytnia 50.25—51.25 
Ospa pszenna 30.25—51.25 
Mąka żytnia 65 proc. cena łranzakc/jna 43 
ton—58.00 — 15 ton 64.30 
Mąka pszenna 65 proc. 72.00—76 00 

Usposobienie niejednolite.
Reszta notowań bez zmiany.

M A G A Z Y N  B Ł A W A T N Y
L U D W IK  F I .N K E Ł S T E IN

Sosnowiec, Modrzejowska 17.
Zawiadamia Szanowną Klijentelę, że otrzymał wielki wvbor to­

warów w dziaiach; jedwabnych, wełnianych, bawełnianych chod­
ników, dywanów i firanek.

Speoainy dział towarów męskich pierwszorzędnych fabryk.
D ogodne  w a ru n k i s p rz e d a ż y . — Do g o d n e  w a ru n k i sp rzedży.

' V- * ''
c-: M

O D B I O R N I K I
Hallo! RADIO Hallo!

aparaty rozm aitych najnowszych i najtańszych systemów, 
zagraniczne ś krajow e, detektory (od 14 z ł.) z a k ł a d a

Biuro Elektrotechniczne A .  H 0 R Q W I C Z

SOSNOWIEC, Modrzejewska 18, El piętro, telef. 2-19.
Biuro wykonywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 

ratowe po cenach konkurencyjnych.

M AG AZYN GALANTERYJNY

S T A N I S Ł A W  D U S Z A
Sosnowiec, ul. Modrzejewska 30. — Telefon 5-55 .

l a  z b l i ż a j ą c e  s ię ś c i ę t a
poleca Sz. Kliienteli w dużym wyborze bieliznę dam­
ską, męską, dziecinną, sfetry, trykotaże, torebki, poń­
czochy, skarpety, parasole, krawaty, rękawiczki, chu­
steczki, KAPELUSZE i CZAPKI MĘSKIE, obuwie 
sportowe (meszty), koszulki, spodenki oraz różną 

galąnterję.
Ceny konkurencyjne, Na żądanie udzielamy kredytu.

Podaje się do wiadomości, że 
wznowiona została działalność słyn­
nego przedwojennego

T A R ®  U
1¥ Sosnowcu-Sielcu ul. Narutowicza 29.
Ceny mięsa wieprzowego konkuren­
cyjne, gdvż w większej ilości do­

starczają je rzeźnicy ze Skały.

IH i f ła d z s e  f a b r y c z n y m
i Perfumerii

T-wa „SIŁA”
w Sosnowcu

przez cały miesiąc marzec 
otrzymują kiiienci przy 

zakupach

bezpłatnie praktyczny
artyku ł do domowego u ż y t k u .

IG Ś T ó d
nafuralny kurecyino-odźywczy (pod gwa­
rancją) 5 kilogramowa biaszanka ty lko 15 zt.

Grzyby prawa bia!s
w cenie 20 i 24 zt. za kilogram 

w s k l e p i e

Koziołkowa i Jędryczka
SOSNOWIEC, 3-70 Ma a 21.

R A M Y
do obrazów, portretów, detektorów lip .

tanio i najlepiej 
wykonuje specjalna pracownia ramiarska
„LA 0RNAMG“  w Sosnowcu

Hale „Rozwoju", ulica Kościelna,
w podwórzu.

Baczność! W a ż n e  dla Pań. lei. 7-28.
Pamiętajcie, że najlepsza pracownia kostiu­

mów i okryć damskich jest ty lko  firma

„REKORD" 8-cia Urmin w Sosnowcu
ulica  M odrze jow ska  23, dom p. Altramczyka 

wei$c!e z podwórza 
przyjmuje obstalunki z własnego i powie­

rzonego materiału!
CENY NISKIE. OBSŁUGA SOLIDNA.

„In vino — veritast"
We własnym dobrze pojętym intere­
sie żądajcie we wszystkich sklepach 
kolonialnych, restauracjach i hotelach

Wina owocowe
marmolady, soki i wszelkie 

inne wyroby
Najstarszej Kra owej Fabryki Win

pod firmą:

Plookle Zakłady Przemysłowe

„MASMA”
Ś. z o, o. w  P łocku

(Dawnie] W, Popkowski & S-ka)
Nagrodzona w 1909 r. Srebrnym Medalem 
na Wystawie Przemys owej w Częs'ochowie.

UMB B a a a u f iH f fT ir s a BiWBtiwJBMHiiMiwyatfnTnw iM 'M U l

DROBNE O G ŁO SZEN IA .
mamma uu*mmni

DRC
llW W BBgS

Kupno ł sprzedaż.
'Z ę b y  mant do sprzedania używane. Po- 
■ -̂' trzebujący ogiosi w „Expresie“ .

Meble różne, D iuno , otomany monetowe 
dywanikowe w różnych Kolorach na do 

godnych warunkach, za gotówkę i na raty. 
Sosnowiec—Pogoń, ul. Nówopogoriska 17. 
Bracia Antczak.
R ry c z k ę  lekką sprzedam. Pogoń, ul. Zie- 

,ona 25.
A/taszynę rymarską, sprzedam. Sosnowiec, 
ł  1 Towarowa lo, Zieliński.

Posady « prace.
starszy sierżant W. P. ochotniki 

uczestnik wojny światowej poszu.ruic 
posady kancelisty lub pomocnika. Las awe 
zgłoszenia „Expres Zagłębia”  pod „ le g io ­
nista”

Lokale.
Inteligentna młoda kobieta poszukuje po- 
ł  ko>u umeblowanego w Sosnowcu. Zgło­
szenia do Administracji „Expresu Zagłębia 
pod „M. M.“ .

Różne.

Rus fan zgubił Kartę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Sosnowiec.

Chil janowski 1901 rocznik zgubił ksią­
żeczkę wojskową w, daną przez P .K.J 

Sosnowiec.

Druk. JSxpresu Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralnatel. 4 9-4


